Kraków, 9 Kwietnia 1892. 


Rok IX 


Organ c. K. Towarzystwa rolniczego Krakowskiego. 


Prenumerata wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państwie 
austr. rocznie 6 złr. w. a., półr. 3 złr. w. a., w W. ks. poznańskiem 
i całem państwie niem. rocznie 12 marek, półr. 6 marek; w Króle- 
stwie polskiem rocznie 6 rubli, półr. 3 ruble. Dla pp. Oficyalistów pryw. 
rocznie 4 złr.w.a. Pojedynczy numer 12 ct. w. a. Cena inseratu od 
miejsca wiersza dwułamowego dla członków Tow. okręg., prenu- 
merujących „Tygodnik“ 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów, 


„Tygodnik Rolniczy* wychodzi w Sobotę każdego tygodnia. 

Niefrankowanych listów nie przyjmuje się. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. Manuskrypta winne 
być opatrzone podpisem autora; nieumieszczonych nie zwraca się. 

Zamówienia na „Tygodnik“, i ogłoszenia, przyjmuje Admini- 
stracya „Tygodnika“, przy ulicy Garbarskiej 1. 7, artykuły zaś nale- 
ży odsyłać do Redakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5. 


Treść: Gospodarstwo bez inwentarza z użyciem zielonych pognojów na ciężkim gruncie. — Zasiewy mieszane rozmaitych odmian 
pszenicy (Dokończenie). — Łubin jako pasza. — Rozmaitości. — Oznajmienia. — Ogłoszenia. — Wiadomości handlowe. 


Gospodarstwo bez inwentarza z użyciem zielo- 
nych pognojów na ciężkim gruncie. 


Pożytek, jaki dają przyorane rośliny; znany jest od 
dawna, nie przywiązywano jednak do niego zbyt wiel- 
kiego znaczenia, oceniano bowiem tylko uzyskany tym 
sposobem przybytek pruchnicy, a nie przypuszczano wcale, 
by zapomocą roślin zielonych i nawozów handlowych 
można obejść się bez obornika. Tem mniejszą zatem wiarę 
znalazłoby wówczas zdanie, iż użycie tych dwóch nawo- 
zów, t.j. zielonego pognoju i nawozu handlowego, uła- 
twi i spowoduje w wielu wypadkach wykluczenie inwen- 
tarza zwanego użytkowym. Wprawdzie nazwa ta ucho- 
dziła często za szyderstwo, gdyż inwentarz ów zamiast 
być źródłem dochodu, stawał się często „złem koniecz 
nem* jako kosztowna maszyna do produkowania nawozu, 
wszelako nie przypuszczano nigdy, by można obejść się 
bez niej. 

Badania jednak, które w dziedzinie rolnictwa prze- 
prowadzono w latach ostatnich, zmieniły w wielu wzglę- 
dach pojęcia nasze. Do najważniejszych odkryć należało 
dostarczenie niezaprzeczonych już dowodów, iż rośliny 
motylkowate zdolne są przyswoić ziemi znaczną ilość 
azotu, znajdującego się w powietrzu, że zatem najcenniej- 
szy ten składnik obornika uzyskiwanym być może małym 
stosunkowo kosztem, t.j. ceną nasion roślin zasianych 
w tym celu, 


Fakt ten, w połączeniu z coraz większem upowszech- 
nianiem się nawozów handlowych, wpłynął nietylko na 
znakomite podniesienie się urodzajności gruntów piasczys- 
tych, na których rośnie najlepiej przeważna część owych 
roślin motylkowatych, czerpiących azot z powietrza, ale 
jednocześnie ustalił przekonanie, że użyźnianie roli nie 
jest wcale zawisłem od nawozu stajennego. W wielu też 
miejscowościach, w których utrzymywanie krów lub owiec 
nie dawało zbyt wielkich korzyści, spróbowano wprowa- 
dzić w czyn ów system gospodarstwa bez inwentarza i 
uzyskano skutek wcale pomyślny. 

Sprawozdania o korzyściach, wynikających z uprawy 
roślin motylkowatych w celu wzbogacenia ziemi w azot, 
podawaliśmy z wielką skwapliwością, gdyż począwszy od 
Schultza z Lupitz, który jeden z pierwszych oparł przed 
kilkunastu laty gospodarstwo swoje przeważnie na nawo- 
zach zielonych, wszyscy zwolennicy nowej zasady po- 
parli ją nietylko dowodami czerpanemi z laboratoryum i 
z prób warunkowych, ale zastosowali z niewątpliwym już 
pożytkiem na większe rozmiary. 

Mniej pohopnymi byliśmy w podawaniu wiadomości 
o pojawianiu się nowych systemów gospodarskich, wy- 
kluczających zupełnie utrzymanie inwentarzy, albowiem 
urządzenia podobne nie byly jeszcze dosyć lieznemi i 
opierały się przeważnie na gruntach piasczystych, nie 
produkujących dostatecznej ilości paszy, bez której ko- 
rzystne utrzymywanie inwentarzy było i tak już niemo- 
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żebne. Dalszym powodem wstrzemięźliwości naszej była 
świadomość, że oparcie gospodarstwa rolnego wyłącznie 
na nawozach zielonych i handlowych wymaga dokładnej 
znajomości chemii rolniczej i w ogóle gruntownej wiedzy 
gospodarczej, znajomości stosunków handlowych, oraz 
sprężystego i wytrwałego postępowania, obawialiśmy się 
więc, by nie zachęcić do powyższego systemu rolników 
nieposiadających tych warunków w dostatecznym stopniu 
1 nie narazić ich na nieuniknione w takim razie straty. 

Mieliśmy wprawdzie i dawniej wyjątkowe gospo- 
darstwa bezinwentarzowe, które położone w bliskości miast 
a nie mając dostatecznego odbytu dla mleka, sprzeda- 
wały paszę i słomę, ale natomiast zaopatrywały się w ku- 
pny nawóz stajenny i zasilały nim obficie grunta swoje. 
O zupełnem pominięciu nawozu stajennego mowy dotych- 
czas nie było. 

Obecnie, gdy przekonano się dostatecznie, iż nawóz 
zielony, powtarzany często, zaopatruje ziemię nietylko 
w próchnicę, ale przyswaja jej większy zapas azotu, ani- 
żeli nawóz stajenny; gdy nawozy handlowe dostarczają 
stosunkowo dosyć tanio innych składników, których po- 
trzebują rośliny do należytego rozwoju; gdy hodowła 
zwierząt domowych i gospodarstwo mleczne przestały 
w niektórych miejscowościach opłacać się do łożonych 
nakładów i starań; zaczęto za granicą wprowadzać coraz 
liczniej gospodarstwa bezinwentarzowe, i to nietylko na 
gruntach piasczystych, ale również i na ciężkich. Upo- 
wszechnianie się ich wszakże posunąć się może do pe- 
wnych tylko granie, wskazanych ceną produktów zwie- 
rzęcych, które usunięte chwilowo z pierwszego planu, 
nabędą znowu większej wartości i przywrócą równowagę 
między gruntem a hodowlą, oraz spowodują wszechstronne 
zasilanie ziemi obornikiem, nawozem zielonym i han- 
dlowym. 

W tej jednak chwili objawia się pewien prąd, skie- 
rowany do wyłącznego wytwarzania produktów rolnych 
z zupełnem opuszczeniem hodowli w takich miejseowo- 
ściach, gdzie zmiana ta przedstawia pewne korzyści, po- 
parte spotęgowaną, lecz tańszą produkcyą zapomocą na- 
wozów zielonych i handlowych. Bardzo zachęcająco wpły- 
wają na zmianę tę wyższe chwilowo ceny zboża, oraz 
kłopotliwe obecnie spieniężanie produktów zwierzęcych, 
szczególnie z powodu szerzących się zaraz i zamykania 
granie państw ościennych. Czytamy więć często opisy i 
sprawozdania z gospedarstw urządzonych podług tego 
nowego systemu, których wyniki przedstawiają się na 
razie rzeczywiście korzystnie. 

Wobec więc faktów tych nie możemy uchylać się 
od podawania sprawozdań powyższych do wiadomości 
czytelników naszych, tem bardziej, że w wyjątkowych oko- 
licznościach, np. przy obejmowaniu majątku bez dosta- 
teeznych zasobów pieniężnych, potrzebnych do zaopa- 
trzenia się w dostateczny inwentarz, albo też w miejsco- 
wościach, w których nie przynosi on rzeczywiście odpo- 
wiedniego dochodu, system ten stać się może korzystnym. 


Do najświeższych sprawozdań należy opisanie go- 
spodarstwa dra G. Dehlingera, właściciela Weilerhofu 
przy Darmstadzie, które umieściła „Deut. landw. Presse* 
w.nr. 20, 22 i 23 zr. bieżącego. 

Majętność ta posiada grunt przeważnie ciężki, ale 
żyzny i głęboki z dostateczną zawartością wapna. Poprze- 
dnio utrzymywano znaczną stosunkowo do przestrzeni 
ilość krów, a mimo bliskości dużego miasta i ceny mleka 
po 11 fenigów za litr, uznał dr. Dehlinger, że korzyst- 
niejszem będzie gospodarstwo bezinwentarzowe; wyprze- 
dał zatem stopniowo cały inwentarz, pozostawiając tylko 
2 krowy dla własnego użytku, oraz konie i woly do ro- 
boty. Stosownie do tego ubytku zmniejszył również i 
ilość czeladzi. 

Próby początkowe wykazały, że z roślin motylko- 
watych łubin i seradela nie nadają się na te grunta, o 
tyle jednak lepiej rosły: groch, wyka i koniczyna ezer- 
wona lub szwedzka. Jako podstawę do nawozów zielo- 
nych przyjął p. D. wykę, gdyż lubo dawała nieco mniej 
masy, aniżeli groch, to wszakże nasienie jej jest znacz- 
nie tańsze; mimo tego jednak posiłkował się częściowo 
grochem, a w znacznej mierze i koniczyną. Wprowadza- 
jąc te nawozy zielone początkowo tylko częściowo, do- 
prowadził do tego stopnia, iż obecnie po latach siedmiu 
zasiewa w tym celu wykę w ścierni każdego prawie 
zboża, w którem nie została zasianą na wiosnę koniczyna. , 
Wszystkie więc pola przeszedł już od r. 1885 kilkakro- 
tbie nawozem zielonym, a z pomocą nawozów handlo- 
wych, przeważnie mączki Thomasa, otrzymał znakomite 
plony w zbożu 1 burakach cukrowych, daleko większe 
aniżeli w latach poprzednich. 

Zdarzało się wprawdzie, 1ż z powodu wielkiej po- 
suchy lub niedosyć wczesnego zasięwu, rośliny zasiane 
dla uzyskania nawozu zielonego chybily, zapas jednak 
próchnicy i azotu, otrzymany w ten sposób w latach po- 
przednich był tak obfitym, że ani zboża ani rośliny oko- 
powe nie wykazały ubytku w plonie. 

Zasiew wyki lub grochu uskutecznia się natychmiast 
po zebraniu zboża, w czasie suchym najczęściej wieczo- 
rem wprost na ścierń, a zrana przyoruje plytko wielo- 
skibowcami, następnie zaś skródli i waleuje. Cala ta czyn- 
ność przeprowadza się z największym pośpiechem, od 
godziny trzeciej rano i bez względu ma wypoczynek po- 
łudniowy, gdyż chodzi o zatrzymanie wilgoci w ziemi, 
by ziarno prędzej powschodziło, a rośliny miały dłuższy 
czas do rozwoju. Przyoranie zielonych roślin odbywa się 
bez trudności i stosownie do potrzeby w jesieni lub do- 
piero na wiosnę. Zasiewy mieszane dawały zawsze wię- 
cej masy roślinnej. Liście i głowy buraków służą także 
jako nawóz. 

Do ważnych korzyści, jakie daje częste używanie 
nawozów zielonych, należy oczyszczenie pola z chwastów. 
W gospodarstwie, o którem mowa, zagnieździł się od 
dawna dziki owies (owsik), którego pozbycie się zwy- 
kłemi środkami było prawie niemożebne. Kilkuletnie gę- 
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ste zasiewanie roślin motylkowatych i coroczne ich przeo- 
rywanie zniszczyło ten chwast zupełnie. 

Uwzględnienie odpowiedniego następstwa płodów 
nie jest tu potrzebne, albowiem wszelkie zboża, przegra- 
dzane są zasiewem roślin motylkowatych, które usuwają 
w znacznej mierze owe niekorzyści i dozwalają na pło- 
dozmian zupełnie dowolny. 

Zresztą dr. Dehlinger, nie polecając ogólnie systemu 
bezinwentarzowego, gdyż w przeważnej ilości gospodarstw 
utrzymywanie zwierząt domowych może dawać znaczne 
korzyści, jest jednak bezwarunkowym zwolennikiem nawo- 
zów zielonych, które można uważać jako nabytek otwierający 
nową epokę takiej samej doniosłości, jaką miało dawniej 
wprowadzenie uprawy koniczyny i urządzanie gospodarstw 
płodozmiennych. System ten jednak nie da się ująć 
w ramy, któreby służyć miały dla każdego gospodarstwa; 
uwzględniać należy koniecznie stosunki miejscowe, a prze- 
dewszystkiem glebę i położenie. Wszak i znane urządze- 
nie Schultza z Lupitz, znakomite dla gruntów piasczy- 
stych, nie może być przeniesione żywcem na glebę gli- 
niastą. Dla zasilenia tej ostatniej trzeba szukać podstawy 
w innych roślinach, a że to nie jest rzeczą zbyt trudną 
służyć może jako przykład gospodarstwo opisane powyżej. 


ZY SIĄ JA 


Zasieyy mieszane rozmaitych odmian pszenicy. 


(Podług artykułu dra. K. Riimker'a s Góttyngi.) 
(Dokończenie.) 

Mieszany siew rozmaitych odmian pszenicy jest już 
od dawna rozpowszechniony, jak to widzimy n. p. w Me- 
klenburskiem, gdzie według twierdzenia p. Heinego, który 
go tam. spostrzegał jeszcze w r. 1870, wyżej jest ceniony 
aniżeli siew czysty. We Franeyi siew mieszany znany 
był od dawna i daleko więcej jest tam rozpowszechniony, 
aniżeli w Niemczech. Dyrektor szkoły rolniczej w St. Re- 
my, czcigodny ks. Cordier, posiadający we Francyi sławę 
znakomitego agronoma, używa siewu mieszanego od lat 
dawnych. Zasiewając odmiany krajowe, posiadające w wy- 
sokim stopniu przymiot odporności i wytrwałości na zim- 
no, wraz z zagranicznemi delikatniejszemi, ale plenniejszemi 
odmianami, otrzymuje on z tych mięszanek daleko większe 
plony, aniżeli z czystego siewu tych odmian i jest bardzo 
zadowolony z wytrwałości ich na zimno. Z również dobrym 
skutkiem używane są mieszanki z rozmaitych odmian 
pszenicy w Minpincien, w les Merchines i w wielu innych 
okolicach francuzkich. Pan Istas z Neerlanden był pierw- 
szym, który przed pięciu laty zaczął używać mieszanek 
tych w Belgii i od tego czasu uprawia je ciągle z dobrym 
skutkiem. 

Wszystkie te dowody nie pozostawiają zdaje się wąt- 
pliwości pod względem korzyści, jaką otrzymać można 
2 mieszanego siewu pszenicy. 
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Mieszany siew rozmaitych odmian żyta nie przed- 
stawia wszakże takich korzyści z powodu, że zboże to 
wskutek znanego powszechnie zapłodzania się obcym pył- 
kiem nie posiada tak wybitnych odmian, iżby połączenie 
ich mogło przynieść znaczne korzyści. 

Pod względem zasad racyonalnego zestawienia ta- 
kich mieszanek, nie wiele dotąd zrobiono w Niemczech 
doświadczeń, z wyjątkiem usunięcia przez Heinego psze- 
nicy „Rivette-beardet* i „Heleny* ze składu zaprowadzo- 
nej przez niego mieszanki zwanej „Hadmersleben.* Po- 
mimo, że obie te odmiany bardzo się nadawały do stosun- 
ków uprawy tej mieszanki, posiadały jednak tę wadę, że 
dojrzewały zbyt późno, a nadto swemi ciężkiemi długie- 
mi kłosami wytrząsały ziarno z kłosów innych dojrzałych 
już odmian. Używał on także do wspólnego siewu takie 
tylko odmiany, które najwięcej okazywały wytrwałości 
w stosunkach miejscowych, których plon w ciągu kilku- 
letniej uprawy dał najwyższe cyfry i które nie uszkadza- 
łyby się wzajemnie, jak się to spostrzedz dawało przy 
uprawie „Rivetts-beardet* i „Heleny.* 

Ponieważ jednak nie wszyscy są tak wtajemniczeni 
w istotę uprawianych przez siebie roślin, żeby potrafili 
przeprowadzić stosowny układ mieszanek, nie byłoby zatem 
zbytecznem ułożenie pewnej normy do racyonalnego ze- 
stawienia ich. Posłużyć mogą do tego zasady, których 
się trzymają francuzcy i belgijscy rolnicy, opierając się 
na praktycznych doświadczeniach, które już przeprowadzili, 
a pierwszym z nich był p. Istas z Neerlandu. W zasa- 
dach tych pominiętym być może jeden lub drugi szczegół, 
nie mniej one przez to będą służyć za podstawę do dalszej 
uprawy. 

O właściwościach odmian użytych do wspólnego siewu. 


Odmiany, mające być użyte w wspólnym siewie, 


. powinny posiadać: 


1) Zbliżoną właściwość pod względem jednoczesnego 
wzrostu i dojrzewania i 

2) pewną jednolitość wymagań co do gleby, klimatu 
i nawozu. 

Powiedzianem jest „pewną“ lub „zbliżoną“, gdyż 
leży to w fizyologicznej różnicy odmian, że nie wszystkie 
ich właściwości zgadzać się mogą jednocześnie pod wszel- 
kiemi względami. 

I nie jest to żadną wadą. gdyż liczne doświadczenia 
przedsiębrane w tym względzie dowiodły, że odmiany 
zawarte w mieszance dopomagają sobie wzajemnie tak, że 
rośliny delikatne i pozbawione właściwości odpornych, 
zasiane razem z mniej wymagającemi i wytrwalszemi ro- 
glinami, udają się nawet w takich warunkach, w jakich 
przy siewie czystym nigdyby istnieć nie mogły. Pokazało 
się także, że różnica wzrostu i dojrzewania wyrów ny wą 
się z czasem w roślinach wspólnie zasiewanych w ten spo- 
sób, że rośliny potrzebujące dłuższego czasu do rozwoju, 
a mające zazwyczaj większe zarazem wymagania pod wzglę- 
dem przestrzeni 1 pożywienia, wskutek może braku odpo- 
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wiednich sobie warunków życia, czas swego wzrostu skra- 
cają i dojrzewają szybciej, podczas gdy rośliny prędzej 
dojrzewające, mając mniej współzawodnictwa i lepsze wa- 
runki bytu, przydłużają czas swego rozwoju, a przez to 
samo spóźnia się ich dojrzałość. Zjawisko to dostrzeganem 
było wszędzie, gdzie tylko zasiewano mieszanki. Ze wzglę- 
du więc na zwiększenie plonu z mieszanek, należy starać 
się zawsze, by w skład ich wchodziły nietylko rośliny, 
mające wielkie wymagania i potrzebujące długiego czasu, 
lecz również i takie, które mają odmienne potrzeby i wa- 
runki bytu, jednak bez krańcowych i niedających się po- 
godzić różnie. 

8) Nie należy używać do siewu mieszanego odmiany 
podlegającej wybitnie jakiejkolwiek bądź wadzie, np. skłon- 
ności do rdzy, śnieci lub wypadania ziarna. 

Inaczej jednak rzecz się ma z właściwością wylega- 
nia. Odmiany plenne i mające wartość same przez się, 
skłonne może do wylegania przy sprzyjających do tego 
okolicznościach, nie powinny być bezwarunkowo wykluczone 
z siewu mieszanego, gdyż zasiane razem z odmianami 
mającemi źdźbła tęższe i wytrwalsze, tracą poniekąd 
wzmiankowaną wadę, zachowując przytem właściwe sobie 
przymioty, a nawet często rozwijając je jeszcze więcej. 

4) Nie jest to wcale szkodliwem, jeżeli przeznaczone 
do wspólnego siewu rośliny posiadają w odmiennym sto- 
pniu zdolność krzewienia się, gdyż tym sposobem zyskuje 
się możność jak najdokładniejszego wyzyskania gleby. 

5) Odmiany wchodzące w skład mieszanek powinny 
posiadać źdźbła rozmaitej (o ile to być może) długości, przez 
to bowiem kłosy znajdować się będą w odmiennej wyso- 
kości, nie trącając się wzajemnie i nie odbierając sobie 
światła i powietrza, jak to się dziać musi wtedy, gdy 
rośliny mają źdźbła jednostajnej długości. Stosownie więc 
do ilości pomieszanych odmian, można mieć 2, 3 i więcej 
nawet warstw kłosów na jednem polu. 

6) We Francyi i Belgii sieją zazwyczaj razem czer- 
wone i białe, twarde i miękkie odmiany pszeniey, taka 
bowiem mieszanka („pannachóć* zwaną) bardzo jest po- 
szukiwaną i dobrze płaconą na targach. O ile zwyczaj ten 
okazałby się korzystnym dla miejscowych s'osunków, mo- 
żnaby się przekonać z praktyki. 


O wykonamiu siewu mieszanego. 


1) Ilość, w jakiej pojedyncze odmiany użyte być 
mają w mieszance, powinna stosować się: 

a) do gęstości wzrostu ich i właściwości krzewienia się, 
a zarazem do tej zasady, że im bujniejszą i więcej roz- 
krzewiającą się jest roślina, tem mniejszy udział powinna 
brać w mieszance; 

b) do wartości, jaką pewna odmiana mieć może w u- 
prawie miejscowej, t. j. czy warunki miejscowe zabezpie- 
czają nas pod względem jej plonu i zbytu? Im większą 
wartość lokalną posiada roślina, tem szerszy udział brać 
powinna w. mieszanym siewie. W razie jednak, gdyby ztąd 
zajść miała sprzeczność z zasadą wyrażoną pod a), należy 
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rozważyć wszystkie okoliczności za i przeciw przemawiające 
i wybrać tę drogę, która dla stosunków miejscowych zdaje 
się być najzyskowniejszą. 

2) Mieszanka, której skład uznany został za najod- 
powiedniejszy dla stosunków miejscowych, powinna być 
zestawiona ponownie każdego roku, gdyż tylko tym spo- 
sobem można mieć pewność powodzenia. 

Przy zasiewie tego samego nasienia mieszanki w prze- 
ciągu lat kilku, odmiany, dla których warunki miejscowe 
są najstosowniejsze, biorą górę nad temi, dla których one 
nie są zbyt pomyślne, stosnnek ten pogarsza się z każ- 
dym rokiem i w końcu dochodzi do tego, że odmiany naj- 
plenniejsze i mające największą wartość zatracają się zu- 
pełnie. 

8) Z powodu więc, że prodvkt mieszanek nigdy 
użytym być nie powinien do następnego siewu, należy 
odmiany w skład ich wchodzące zasiewać co roku osobno, 
dla zabezpieczenia sobie obfitego materyału do siewu mie- 
szanego. 

4) Podstawą zatem i warunkiem racyonalnego siewu 
mieszanego jest długoletnia, próbna uprawa odmian, w skład 
jego wchodzących. Odmiany te powinny zatem, tak pod 
względem włściwości ich (tj. czasu rozwijania się i doj- 
rzewania, siły rozkrzewiania się, długości źdźbla, wyma- 
gań tyezących się klimatu, gleby, płodozmianu, nawozu 
i uprawy), jako też pod względem ogólnej korzyści z u- 
prawy ich, jak najtroskliwiej być badane i porównywane, 
gdyż tylko dokładne poznanie wszystkich tych okoliczności 
może zapewnić stosowny dobór odmian i korzyści mate- 
ryalne siewu mieszanego. 

Ponieważ wiadomem jest, że różniące się między 
sobą odmiany różną też przedstawiają wartość dla roz- 
maitych gleb, na których są uprawiane, łatwem będzie 
zatem do zrozumienia, że pewien skład mieszanki nie może 
być z góry poleconym do użycia w tych lub w owych wa- 
runkach. Zasiewając jednakże mieszankę z odmian najle- 
piej zastosowanych do stosunków miejscowych i ściśle 
zarazem zachowując wymienione wyżej przepisy, możemy 
liczyć z pewnością, że praca nasza wynagrodzoną zostanie. 

Zestawienie przeciętnego dochodu z czystego siewu 
z nadwyżką 10 marek z morgi, którą nam zapewniają 
wykonane przez Genaya i Heinego próby mieszanek, po- 
winny zachęcić nas dostatecznie do rozpoczęcia doświad- 
czeń z mieszanym siewem pszenicy. Przy nader trudnych 
obecnie stosunkach rolniczych nie powinniśmy zaniedbywać 
żadnej sposobności podniesienia dochodów z roli, tembar- 
dziej zaś, jeżeli to stać się może bez powiększenia kosztów 
produkcyi, jak się to właśnie widzieć daje przy uprawie 
mieszanek. Nadwyżka, uzyskana zapomocą sie- 
wu mieszanego, stanowi czysty zysk, niepo- 
ciągający za sobą żadnych odrębnych kosz- 
tów. 

Nie ulega wątpliwości, że siew mieszany niema 
żadnego znaczenia dla hodowców ziarna; tam jednak gdzie 
nie chodzi o ziarno nasienne, lecz tylko o produkt handlo_ 
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wy lub użytkowy, to jest na własną użyty potrzebę, ko- 
rzyści siewu mieszanego są tak znaczne, że każdy powi- 
nien ocenić je i starać się o poparcie i upowszechnienie 
tej metody. K. 


RE SZ m 


Kubin jako pasza. *) 


Kwestya odgoryczenia łubinu stała się w roku bie- 
żącym szczególnie interesującą; żywotność tę swoją za- 
wdzięcza ona zapewne wyjątkowo dużej produkcji a ni- 
skiej cenie handlowej produktu. Pomyślne rozwiązanie 
tej kwestyi, która obecnie występuje, jako przygodna, 
może mieć poważne znaczenie w rozwoju naszego rolnie- 
twa. Łubin, raz uznany jako pierwszorzędna roślina pa- 
stewna, uzyska więcej okolo siebie starania, co zapewni 
jego urodzaj, a produkcya jego w nadmiarze, obniżywszy 
cenę, zmusi niejako rolnika do usiłowań w kierunku po- 

- większenia produkcyi zwierzęcej. Wtedy problemat utrzy- 
mania się u nas gospodarstw folwarcznych będzie bliski 
rozwiązania. 

Ulegając tym samym co i ogół nasz prawom i ja 
robię obecnie doświadczenia ze spożytkowaniem łubinu, 
jako paszy, a przypuszczając, że próby moje mogą się 
przydać do rozwiązania naszego zadania, pośpieszam przed- 
stawić je interesowanym. 

Nie będąc bezwzględnym zwolennikiem przyorywa- 
nia łubinu na nawóz, zebrałem go sporo w roku zeszłym 
na ziarno. Ogólny urodzaj na łubin w okolicy wyłączył 
myśl spieniężenia go korzystnie drogą handlu, potrzeba 
było szukać dróg innych. Pierwiastkowo miałem zamiar 
użycia ziarna łubinu na nawóz. W tym celu robiłem 
próby poddania fermentacyi szruty łubinowej w pomię- 
szaniu z żuzlami Thomasa i siarczanem potasu. Bez kwe- 
styi, tą drogą otrzymałbym doskonały nawóz, a o wiele 
tańszy, niż odpowiedniej wartości nawozy handlowe. 
Związki azotowe wypadłyby o połowę taniej, niż w sale- 
trze sodowej, a fosforan wapna żuzli, silnie w tym snuro- 
gacie związany, stalby się o wiele czynniejszym. Niestety! 
jedyny czas możebny ze względu na rozkład robót go- 
spodarczych na tego rodzaju przeróbki — to zima, a pora 
ta u nas utruduia je zanadto, pozostało ostatecznie spró- 
bować, czy się nie uda spieniężyć łubinu jako karmu. 

Rozpatrzywszy się w znanych dotąd sposobach od- 
goryczania łubinu, wybrałem sposób Seelinga i po kilku 
dniach próby przyjąłem go, wzmocniwszy tylko całą ma- 
nipulacyę. Jako miarodajny próbierz odgoryczenia, obra- 
łem uznanie dla smaku łubinu kilku -sztuk trzody chle- 
wnej; ta bowiem jest na gorycz łubinową ze wszystkich 
zwierząt najwrażliwszą, a wstręt jej obudzony samem już 
tylko powonieniem, zabezpiecza osobniki jej od szkody, 
Jakąby sprowadzić mogło ziarno źle odgoryczone. 


*) Z „Gazty rolniczej“. 


Postępuję przy odgoryczaniu w następujący sposób: 
zalewam ziarno łubinu ukropem, po 12 godzinach wodę 
spuszezam i zalewam wodą zimną, którą po 12 godzi- 
nabh jeszcze raz zmieniam. W 6 godzin po tem osta- 
tniem zalaniu przenoszę ziarno do kotła, zalewam równą 
na objętość ilością wody, dodaję na każde 100 ft. pier- 
wotnego suchego ziarna 1 ft. soli i gotuję przez 4 go- 
dziny, licząc od zawrzenia. Obawiając się strat z przedłu- 
żonej fermentacyi i maceracyi, a przytem chcąc dokładnie 
znać wartość odgoryczonego lłubinu, poddałem go anali- 
zie. Analizy dokonał pan B. Knabe w Radomiu, świeżo 
przybyły wykwalifikowany chemik. Oto jej rezultat: 


wody . 60:85% 
popiołu 1:00, 
soli kuchennej 007, 
ciał azotowych r0ekS 20; 


USZCZU, 2 woo m ORADA 

Węglowodanów i drzewnika nie oznaczono; ponie- 
waż jednak ilość drzewnika jest prawie stałą w łubinie, 
a przy manipulacyi odgoryczenia nie ulega zmianie, zre- 
dukowana zaś do całego stosunku materyi suchej w łu- 
binie odgoryczonym wyniesie 6%, ostatni więc składnik. 
t. j. wodany węgla, dadzą się oznaczyć na 11:26%. Cał- 
kowity zatem skład łubinu żółtego odgoryczonego będzie: 


Materyi suchej . 57408070 
W tem: 

Pioteinowców 18:20 
Tłuszczu 2:62 
Drzewnika 6:00 
Popiołów . 1:00 
Soli kuchennej . SI l 
Wodanów węgla . 1126 

E że oSA 
Wody . 60:85 
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Ponieważ stosunek materyi proteinowej w odgory- 
ezonym łubinie jest silniejszy, niż w suchym, przekony- 
wamy się, że tylko węglowodany ulegają pewnej stracie 
przez odgoryczenie; w materyach azotowych i tłuszczu 
żadnych strat niema. 

Łubin ugotowany gniotę na gniotowniku i bezzwłocz- 
nie daję inwentarzowi. Żywię łubinem 50 wolów opaso- 
wych, którym daję, obliczając na ziarno suche przed od- 
goryczoniem, po ft. 6 na 1000 ft. żywej wagi, co przy 
średniej wadze moich wołów 1200 ft. wynosi ft. 7, na 
sztukę. Opasy dostają łubin z względnie małą ilością mar- 
chwi, bo 15 ft. na sztukę. Krowom daję po garncu od- 
goryczonego łubinu bez żadnego dodatku okopowych. 
Trzody mało trzymam, ale kilka sztuk średnich maciorek 
zjadają po garncu łubinu każda, z dodatkiem tylko plew 
z seradeli, rozwodnionych pomyjami. 

Używam wyłącznie łubinu żółtego. Wypadków za- 
chorowania zwierząt dotąd, a już blisko 2 miesiące na 
paszę łubinu używam, nie miałem. 

Z. Krzemiński. 
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ROZMAITOŚCI. 


Plewy jęczmienne jako pasza. Dobrze przechowane, 
wolne od zarodków pleśni, rdzy, lub śnieci, zdrowe plewy 
stanowią dobrą bardzo paszę dla wszelkiego rodzaju by- 
dła i najodpowiedniejszy równoważnik w paszy, w miej- 
sce brakującej słomy. Najodpowiedniejsze dla koni będą 
plewy żytnie lub jęczmienne. Pierwszych brak jest w roku 
bieżącym zupełny; trzeba się więc zwrócić do plew jęcz- 
miennych. 

W wielu okolicach Niemiec zadają, zwłaszcza dro- 
bni właściciele ziemscy, przez całą zimę swym koniom 
plewy jęczmienne, tak, iż nietylko bywają spasane plewy, 
wyprodukowane we własnem gospodarstwie, lecz nawet 
dokupywane znaczne ilości. Ujemne skutki dla zdrowia 
i wyglądu koni nie zaznaczają się wcale przy tym spo- 
sobie paszenia. W innych znów okolicach jest rozpowszech- 
nione mniemanie, że plewy jęczmienne nie nadają się 
jako pasza, ponieważ przy zadawaniu tej paszy objawiają 
się szkodliwe skutki dla zdrowia zwierząt. Ponieważ plewy 
jęczmienne są dość bogate w składniki mineralne, a mia- 
nowicie w kwas krzemny, przeto w stanie suchym od- 
znaczają się wysokim stopniem twardości i na oko nie 
nadają się na paszę. Przybierają one jednak zupełnie inne 
własności, skoro je przez 6 do 8 godzin moczymy w zi- 
mnej wodzie. Stan ich twardy zupełnej ulega zmianie, 
a przy dotykaniu plewy sprawiają wrażenie miękkie i de- 
likatne. W ten sposób przygotowane plewy chętnie by- 
wają przyjmowane przez konie i me szkodzą zdrowiu 
tych zwierząt. 

Przed zadawaniem należy zamoczone plewy silnie 
wygnieść rękoma, a następnie możliwie równo zmieszać 
z ospą, owsem gniecionym i t. p. Zresztą plewy jęcz- 
mienne pod tym względem przewyższają sieczkę, iż nie 
zbijają się tak łatwo w kłęby. Własność ta jest ważną, 
szczególnie przy paszeniu śrótem żytuim. Śrót ten, jak 
wiadomo, jest bardzo mało strawny. Plewy więc rozdzie- 
lają pojedyńcze cząsteczki śrótu, tak, iż sok żołądkowy łepiej 
może działać i wskutek tego trawienie odbywa się prawidłowiej. 

W niektórych jednak gospodarstwach uważają po- 
wyższe przygotowywanie za zbyteczne i ograniczają się 
na zadawaniu koniom plew dobrze przesianych i zma- 
czanych. Przesiewanie to jest przedewszystkiem niezbę- 
dne, ponieważ w przeciwnym razie pył, znajdujący się 
zwykle w plewach, wywołać może dość groźne choroby. 
Przy takim jednak sposobie paszenia jest warunkiem nie- 
zbędnym, aby parobek był obeznany z tem paszeniem 
i otaczał konia należytą starannością. Od czasu do czasu 
bowiem osadzają się ostre ości jęczmienia na podniebie- 
niu, pod językiem, lub pomiędzy zębami i utrudniają, a 
nawet uniemożliwiają koniom przyjmowanie paszy. W ra- 
zie więc, jeżeli zadajemy koniom ostre i nienamoczone 
plewy jęczmienne, należy co pewien czas rewidować pysk 
konia i powyjmować osadzające się tam ości. Po tej opera- 
cyi koń znów zaczyna przyjmować paszę bez wszystkiego. 


Mleko dla drobiu. W gospodarstwach, gdzie jest 
dużo krów, opłaca się część mleka zbieranego i maślanki 
dawać na pokarm kurom, gdyż wtedy się daleko lepiej 
niosą, szezególnie w zimie i na wiosnę. Dolewa się mleka 
do pokarmu, albo też zaparza niem mąkę, tarte kartofle 
it. p. Wszystek drób jest łakomy na ten przysmak. Mleko 
zastępuje dla kur potrzebne im mięsne pożywienie, Dla 
młodych kur i wogóle młodego drobiu mleko jest wy- 
bornym pokarmem, przy którym się doskonale hodują. 


m gg 
Oznajmienia. 
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L. 24.967. 
Obwieszczenie. 

Wskutek reskryptu Wysokiego c. k. Ministerstwa 
spraw wewnętrznych z d. 22 marca b. r. l. 5676, nie 
wolno od 1 kwietnia b. r. wprowadzać owiec 
z Rosyi 

Z c. k. Namiestnictwa 

Lwów, dnia 27 marca 1892. 


OGŁOSZENIA. 


KONKURS. (2-5) 

W dobrach Mędrzechowskich J. W. Hrabstwa P o- 
toekich jest do obsadzenia posada praktykanta 
gospodarczego. 

Chcący się ubiegać o powyższą posadę mają wno- 
sić podania, zaopatrzone dowodami ukończonej wyższej 
lub średniej szkoły rolniczej, do Zarządu Dóbr J. W. Hrab- 
stwa Potockich w Mędrzechowie, poczta Bolesław. 


Zarząd dóbr Jasionki 
poczta Rzeszów (1-3) 
ma na sprzedaż 1000 korcy kartofli dobrych dla 
gorzelni i do jedzenia. 


Ekonom 


w sile wieku energiczny i pilny, posiadający chlub- 
ne świadectwa z lat 20-tu, obeznany praktycznie 
i teoretycznie we wszelkich gałęziach gospodar- 
czych, poszukuje za miernem wynagrodzeniem 
posady pod adr. J. N. K. poste rest. Rzeszów. 


Młody dyplomowany 


AGRONOM kawaler 
z dobremi poleceniami, poszukuje od 1-go Maja 
posady jako pomocnik w gospodarstwie lub 
zarządca mniejszym majątkiem. 
Wiadomości bliższych udziela Wny Henryk Schwarz 
w Krakowie, ul. Grodzka 15. (2-2) 


TYGODNIK ROLNICZY. 


BLUE 


 —— 


Ogłoszenie. 


W krajowej niższej szkole rolniczej w Kobiernicach, 
która ma na celu kształcenie przedewszystkiem synów 
włościańskich na zdolnych gospodarzy praktycznych, roz- 
poczyna się rok szkolny 1892/93 z dniem I lipca 1892. 

Kto chce wstąpić jako uczeń zwyczajny do tej szkoły, 
powinien: 

1. najdalej do 15-go maja b. r. wnieść do Dyrekeyi 
szkoły w Kobiernicach podanie, z dołączeniem: 
a) metryki urodzenia udowadniającej, że kandydat u- 
kończył 16-ty rok życia: 
b) świadectwa szkolnego z ukończenia szkoły ludowej 
z dobrym postępem; 


c) świadectwa moralności i dotychczasowego zatrud- | 


nienia, wystawionego przez właściwego duszpasterza i zwierz- 
chność gminną; 
d) świadectwa zdrowia wystawionego przez lekarza. 
2. W dniu oznaczonym przez Dyrekcyę poddać się 
egzaminowi wstępnemu, z którego kierownik szkoły osą- 
dzi, czyli kandydat jest dostatecznie umysłowo rozwinięty 
i posiada potrzebne wykształcenie elementarne, ażeby 
mógł korzystać należycie z nauk w szkole rolniczej udzie- 
lanych. 

Synowie włościan, posiadających własne gospo- 
darstwo rolne, przyjęci będą przed innymi kandydatami 
i bez względu na ich stan majątkowy otrzymają bezpłatne 
utrzymanie (pomieszkanie, wikt, pościel i pranie), tudzież 
ubranie w zakładzie, kosztem funduszu krajowego. 

Każdy jednak wstępujący do zakładu powinien być 
zaopatrzony w dostateczną bieliznę i dobre jachtowe obuwie. 

Bliższych wiadomości udzieli na żądanie: 

Dyrekcya krajowej niższej szkoły rolniczej w Kobier- 


nicach, poczta Kęty. (1-3) 
882 


GGGGCOGOGOGGGGGGG 
Pierwsza Związkowa 

>  GARBARNIA 
Q w Rzeszowie, 


; 


której wyroby znane są z jak naj- 
lepszej jakości, sprzedaje po ce- 
nach fabrycznych: naastryki 
) (skóry podeszwiane) wszelkie juchi= 
) ty i skórki cielęce, 
branzlówiki, SKÓry 
na pasy, Plank i szare i czar- 

ne MEDPASS 1tp. (10-0) 


Sklad Nasion i Herbaty 


w Krakowie przy ulicy Sławkowskiej 10, 
naprzeciw Grand - Hotelu, 
poleca na zasiewy wiosenne wszelkie nasiona 
pastewne, leśne, warzywne i kwiatowe, a mia- 
nowicie: Buraki, Marchew, Koniczyny, Lucernę 
francuską oryginalną, „Koński zab“ ory- 
ginalny ameryk. jest na Skladzie od 


połowy Marcea. (6-10) 
W TYMŻE SKŁADZIE: 
Herbata po 2 złr. 30 ct., 2 złr. 80 ct., 3 złr. 
30 ct. i 3 złr. 80 ct., Kwiat (Pecco) 5 złr., 


Okruchy herbat 1 złr. 70 ct. i 2 złr. za '/, kilo. 
oraz Wina francuskie oryginalne domu pp. Schrö- 
der de Constans z Bordeaux. Koniaki kuracyjne. 


Poszukuje posady 
na stół lub ordynarya zaraz lub od św. Jana 
rządca dóbr kawaler, lat 36; posiada chlubne 
świadectwa z 12-letniej praktyki gospodarczej. 
Wiadomość w Administracyi Tygod. roln. 
Kraków, Garbarska Nr. 7. (3-0) 


5 Buhajków rasy Simmenthal, 


czystej krwi, pochodzących h orygin. importo- 
wanych sztuk, w 1 — 1!/, roku; 


7 Buhajków rasy Simmenthal-Kuhland, 
w wieku 1—1 '/, roku 

sprzecLaje (4-6) 

Zarząd dóbr w Okocimie, stacya Słotwina. 


wieku 


Eartofie do sadzenia 
„ANDERSOHNY* 
sprzedaje na miejscu i wyseła koleją po 4 zlr. 
50 ct. w. a. za 100 kl. Zarząd dóbr Wróblowice, 

poczta Zakliczyn. (2-3) 


Kilka buhai 


czystej krwi po 55 ct. w. a.; i półkrwi po 35 ct. 

w. a. za kilo żywej wagi, rasy Simmenthal po 

importowanych ze Szwajcaryi rodzicach ma do 
pozbycia Zarząd gospodarczy Brzączowice. 
poczta Droginia st. Wieliczka. (2-6) 
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Pareset korcy nasienia (9-10) 


ŁUBINU NIEBIESKIEGO 


pięknie zebranego do siewu sprzedaje 
Zarząd dóbr w Ochmanowie, poczta Wieliczka. 


GIPS 


do konserwacyi gnoju, do nawożenia łąk i ko- 
niczyny, poleca pierwsza parowa fabryka 
gipsu 
Karola Czecza 
w IPłaszowie poczta Podgórze. 


Gwarantuje 98°/, gipsu i z powodu najnowszych 
maszyn taką miałkość jak żadna inna fabryka. 
Po 65 zir. w. a. 100 metr. cet. 
loco stacya Płaszów-Podgórze, przy większym od- 


biorze odpowiedni opust, worki po cenach własnych. 
Uwaga: Nieobsypywanie nawozu stajennego gipsem, jest sta- 
nowczą stratą, bo drogi azot się ulatnia. Używając na sztukę bydła 
ija kl, gipsu dziennie, można temu zapobiedz i małym wydatkiem 
od znacznie większej szkody się zabezpieczyć. 
Profesor Stohman powiada: Kto gipsu nie używa, sam sobie 
krzywdę czyni. (11-14) 


Trawa miodowa 


(Holeus lanatus) 


nasienie świeże i pewne na grunta suche i mokre zupeł- 
nie liche, na pastwiska wyborna roślina. raz zasiana trwa 
kilka lat. Jeden korzee wraz z workiem kosztuje 4 złr. 
przy zakupnie naraz 10 korcy, dodaje się korzee bezpła- 
tnie. Zamówienia uskatecznia J. Bulsiewicz, skład nasion 
w Bochni. (8-10) 


B. Secki 


Zakład suszenia nasion leśnych (Kleng- 
anstalt) Wiener - Neustadt (Nieder - Ósterreich) 
poleca swoje świeże okazy starannie odczyszczo- 
ne, prędko i w wysokiej ilości kiełkujące, pod 
gwarancyą siły kiełkowania, o ile mo- 

żności po tanich cenach. (4-10) 


Próbki i cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 


WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
Ceny produktów w złr. za 100 kg. 


GG Kraków Tarnów 


Odpowzialny redaktor i wydawaa Alfons Lippoman. 
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W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego. 


